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Jest bardzo źle, 
ale nie wszystki-n.

Jak Polska długa i szeroka, rozlega się jeden wielki 
lament i narzekanie, zwłaszcza na w si, że już jest bar
dzo źle i że więcej już wytrzymać nie można. W 'elka 
to prawda — zwłaszcza w ty cli zakątkach wiejskich, 
gdzie chłopów już nie stata nawet na kupno nitfty 
i wieczorami tylko szczypami .'kwiecą. Ale im większa 
nędza doskwiera w7si polskiej, im większa bieda za
gląda w oczy robotnikom, rzemieślnikom i drobnemu 
kupiectwu, im więcej ogłasza się upadłości firm wiel
kich i dobrze zaslużanych. które w najcięższych chwi
lach radziły sobie wcale dobrze za okupantów, tembar- 
dziej sroży się nieuzasadniona rozrzutność na wyższych 
szczeblach hierarchji państwowej. Weźmy tylko takie 
fundusze dyspozycyjne ministrów, z których n :e wyli
czają się przed nikim i kłó-re są użyte na cele tylko 
wiadome danemu nnnistrowi. Minister Zaleski ma do 
swej dyspozycji tylko skromnych 9 miljonów złotych, 
minister spraw wojskowych 8 miljonów, minister spraw 
> ewuiętrznych — 6 miljonów7 i t. d. Czy w czasach 
partyjnictwa, gdyśmy oplywaP w pieniądze, ministro
wie mieli przynajmniej dziesiątą c.żcść tych fundu
szów7?

A teraz za rybami grubszemi — płyną trochę, m niej
sze. Przed kilku miesiącami zamianowano b. v ice- 
ministra Koca komisarzem rządu w Banku Polskim. 
Krótko po tej nominacji prasa opozycyjna w stolicy do
niosła. że jego płaca miesięczna ma wynosić około 8.000 
złotych i nie wiadomo, co on tam będzie robił w tym 
Banku Polskim. Wskutek tych notatek Minister Skar
bu zapałał świętym ogniem oburzenia i pow^syłał spro
stowania do prasy, że „nieprawdą jest, jakoby b. wice
minister Koc pobierał 8.000 złotych, natomiast prawdą 
jest, że pobiera tylko 7.000 złotych miesięcznie" No — 
i ulżył sobie. Ale trzeba nie zapominać, że dzieje się 
to w czasach, kiedy dygnitarz państwowy w X stopniu 
służbowym z 2-ma członkami rudziny w stolicy otrzy
m uje 226 złotych, a za te Kocowe 7.000 złotych mogło
by się wyży wie 331 (trzydzieści jeden) takich rodzin 
dygnitarskich miesięcznie. Było więc co prostować. 
A teraz inny przykład z Gdyni. Byl sobie w naszem 
mieście portowem w Gdyni burmistrz z wyboru któ
remu wyznaczono 1.200 złotych miesięcznej pensji. Ale 
ze to „sanacja" w ostatnich czasach opiekuje się nie
bywale rozwojem samorządów7, więc Durmistrza usu
nięto i zamianowano w jego miejsce komisarza rządo
wego. Wyjdzie taką zmiana taniej :■ administracja za 
pomocą takiego komisarza będzie bardziej sprężysta. 
Komisarzem zamianowano nie byle kogo, lecz samego 
d.rektora departamentu z MinislersLwa Spraw W e
wnętrznych, p. Zabierzów skiego. Takiemu godzi się już 
więcej zapłacić. Tylko jak na tem wyszła ta przysło
wiowa Polska „taniocha"? Pan Zabierzowsk: pobiera 
dawną pensje dyrektora wsumie 1.150 złotych i ponadto 
taką drobnostkę- — dodatek funkcyjny w7 wysokości:
7.000 złotych miesięcznie. To się nazywa w języku sa
nacyjnym — tanio i sprężyście urzędować! Przykładów 
takich ku chwale i zadowoleniu sanacji możnaby na
mnożyć na krocie w tycli różnych słynnych komisarycz
nych zarządach i samorządach.

Ale zróbmy krok dalej i przejdźmy^się na inny te
ren — trochę dalszy, n. p. do Paryża. Paryż jest to 
podobno duże i bardzo ładne miasto. Niektórzy twier
dzą, że najpiękniejsze w .św iecie. Otóż w tym to Paryżu 

piędzi od kilku miesięcy p, i argowski, senator z klu
bu BB. jako „przedstawiciel finansowy" państwa (to 
też ma być stanowisko służbowe) z piacą miesięczną
I.250 dolarów ameryk., t. zn. ni mniej, ni więcej tylko:
II.150 złotych miesięcznie. Go on tam „w7yfinansuje , 
tego my oglądać nie będziemy, ale faktem jest. że pie
niądze bierze. A przecież do licha mamy w lym Paryżu 
naszą -czcigodna ambasadę, a w niej trzy razy więcej
adców handlowych i finansowych, niż w7 innych am

basadach świata, ponadto mamy jeszcze w Paryżu 
i Generalny Konsulat, a w nim znow:u z pói tuzina rad-

ftonferemia y. ptemjeró
^rzecLeż się odbyta.

Prot. Bartel przybył niespodzianie ze Lwowa w 
drugim dniu świąt i to na zaproszenie p. prezydenta 
Bzeczypospolitej. Święto p. Bartel spędził u p. Prezy
denta w Spalę. We wtorek w Spalę odbyła się konfe
rencja, w której obok p. Bartla wzięli udział: premjer 
p. Pryslor, marszałek Sejmu i b. premjer p. Świtalski 
oraz wicepremjer p. Zawadzki. Konferencja ta miała 
dotyczyć gospodarczej i finansowej sytuacji w państwie. 
Dalszych szczegółów o tej konferencji biak.

Iza wsi p o l ; M
„Słowo Pomorskie" przytacza szereg obrazów, ilu

strujących skrajną nędze wsi polskiej.
Oto przykłady:
Na terenie osad Szubkowskich ze sprzedaży licy

tacyjnej 1 maciory i 10 prosiąt, otrzymano 7‘50 złotych, 
ze sprzeda/\ k r o w y ' •}. \y osadzie Bronica (po
wiat Dubno) sekwestrator sjmzedal osadnikowi ostat
niego konia za zaległości podatku dochodowego. W 
jednem z gospodarstw zlicytowano licencjonowanego 
buhaja, który wart bel 600 zl, za 100 zł.

B e z r o ^ o c ’e  d a J c ) r o ś n i  e
Wedle danych państwowych urzędów pośrednictwa 

pracy liczba zarejestrowanych ^bezrobotnych w dniu 26 
i), m. wynosiła 355.970 osób. W porównaniu z poprzed
nim tygodniem bezrobocie wzrosło o 1018 osób.

Trocki o sytuacji na wschodzie.
Wiedeńska „Neue Freie Presie" przynosi wywiad 

z Trockim na temat sytuacji na Dalekim Wschodzie. 
'I rocki twierdzi, że Japonja chce skolonizować Chiny, 
lecz zapóźno się zabrała do rzeczy, gdyz w Chinach już 
obudziły się siły żywotne narodu. Jeżeli Japonja liczy 
na w y parcie Bolszewji z Dalekiego W schodu, to nie po
winna zapomnieć, że w ewentualnej wojnie Sowiet 
znajdą w Chinacli potężnego sprzymierzeńca. Czas zda
niem Trockiego pracuje dla Sowietów, bo w Japonji 
prawie napewno dojdzie.do walk wewnętrznych, do 
wzmocnienia lewicy. Klucz do sytuacji Trocki chwi
lowo widzi w Berlinie. Zwwcięstwo lliliera zmieniło
by zasadniczo svtuaeje.

Już apteki bankrutują.
„Naprzód" donosi:
Czytamy w „Wiadomościach Farmaceutycznych": 

Zlicytowanie apteki Urządzenie apteki spadkobierców 
Grębcekiego w Maniewiczach (województwo wołyńskie) 
zostało Sprzedane w drodze licytacji za podatki.

Fakty takie są i bedą obecnie na porządku dzien
nym. gdyż szereg aptek, zarówno w małych miejsco
wościach. iak i w większych miastach stoi przed wid
mem banki uctwa."

O eżemś podobnemu co za czasów „sanacji", nic 
słyszało się przedtem nigdy. Jeśli już do tego dochodzi, 
zo apteki bankrutują. to Już nadchodzi wprawdzie nic 
koniec świata, ale dowód dzisiejszej „radosnej twórczo
ści" zdziadoszony ch stosunków w kraju Czyżby coś 
podobnego przedtem kiedy brio do pomyślenia? lApteki 
bankrutują!!!

Zgon biskupa Łozińskiego.
W Wielką Sobotę zmarł biskup piński ks. Zy7gmmii 

Łoziński. Byl to człowiek naprawdę szczerze wierzącv 
i postępujący w życiu zgodnie ze swoją wiarą W roku 
1919 biskup Łoziński kierowa! djecezją mińską; przez 
szereg miesięcy, zanim wrnjska poiskie zajęły7 Mińsk, 
pracował nielegalnie w przebraniu cywilnem, ukrywa
jąc się '-w chatach chłopskich. Zyskał wtedy szacunek 
nawet zasadniczych przeciwników.

Zmarły posiadał niezwykłą .odwagę cywilną — nie 
cofał się przed wypowiadaniem słów ostrych, clioc mo
gły się tone nie podobać różnym figurom. Tą bezkom- 
promisowością odznaczają się i jego listy pasterskie.

Na tem tle powstały swego czasu kontrowersje 
z oficerami w Pińsku i odpowiedź biskupa, że w armji 
polskiej nie m o ż e  się krzewić duch pretorjański.

ców handlowych. Ale to wszystko za mało, jak się ko
mu leje, to już ealą kanwą. Pan Targowski zabiega 
u nas* (a nie Iw Paryżu) o pożyczkę w Banku Gospo
darstwa Krajuw.ego w7 sumie: 420.000 złotych, która ma 
byee zahipotekowana na jego ma jątku; na tymi m a
jątku jednak ciążą zaległości.podatkowe tylko w sumie
150.000 złotych. A że jego majątek nie przedstawia 
większej wartości, niż 420.00U złotych, więc Bank Go
spodarstwa Krajowego postawił warunek, by Skarb 
Państwa ze swoją pretensją podatkowm ustąpił na II 
miejsce i przyznał pierwszeństwa) pożyczce z Banku 
Gospodarstwa Krajowego. Ministerstwo Skarbu przy
chyliło się'oczywiście do prośby p. Targowskiego i przy
znało jego pożyczce pierwszeństwo przed zaległościami 
podatkowemi. Chłopu z Ogrodzonej pewnieby to tak 
gładko nie poszło.

A teraz jeszcze inne kwiatki z tej samej grządki. 
Hrabia Piniński znajduje się w ciężkich kłopotach 
finansowych i zamierzał sprzedać swoje słynne obra
zy zagranicznym amatorom. Aliści ulilowmł się nad 
nim nasz domorosły Samarytanin — Bank Rolny7 i po
śpieszył mu z hojną pomocą, udzielając kredytu w wy
sokości: 730.000 złotych. Niezła suma, a przecież pod 
zastaw7 są obrazy, chociaż nie treści rolniczej. Znowu 
z innemi pretensjami wystąpił hrabia Alfred Potocki, 
słynny magnat na rozległych lalyfundjacli łańcuckich. 
(Wyrabia on też i wódki łańcuckie.) Zalega on stosun
kowo z niewielką sumą podatków, ho ty lko na 60.000

złotych. Ale biedne mil jardowe "magnacisko jak począł 
żebrać i zabiegać we lwowskiej Izbie Skarbowej o roz- 
lożenięTdlugu podatkowego na raty, więc wysokie wła
dze ulitowały się nad jego niedolą i zezwoliły mu spła
cać zaległość podatkową w ratach, bo lo władze skar
bowe m ają zawsze czułe, serce. Skoro jednak p. Po
tockiemu prolongowano płatność w zaległościach podat
ki wych, nieborak ucieszył się do lego stopnia, że natych
miast spakował swoje manatki i wyjechał do Afryki na 
jiolowanie na iwy i tygrysy. Podróż taka jest przyjem
na, a z polowania — jak się uda — można przywieźć 
nawet i lamparta. Wkońcu nadmienić również wypa
da, że i hrabia Branieki, właściciel Wilanowa, bez ja 
kichkolwiek kłopotów uzy7skal w Banku Rolnym większe 
kredy u  na sunie kilkaset tysięcy złotych. A więc są 
pieniądze i nie jest znowu tak źle, jak się to ludziom 
naogół wydaje. Trzeba tylko umieć trafić do właści
wych źródeł a wówczas i na „babkę" i na „święcone" 
wystarczv. W Polsce sanacyjnej wystarczy7 to na sute 
„święcone", lecz tylko dla pewnego zastępu wybranych, 
którzy7 mają za dużo, podczas gdy masy, klóre stano
wią -filar państwa, mają znowu zbyt za mało, ażeby 
szczerym i donośnym głosem zaśpiewać: „Raduj, sie
Nieba Królowo!" Mimo wszystko jednak, od nas sa
mych i naszej siły organizacyjnej zależeć to będzie. 
czy7 prawdziwego dla nas dnia „Zmartwycliwslania‘ 
doczekamy się prędzej, czy też nam dłużej jeszcze nan 
poczekać wypadnie. II K.
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Nie czas na mrzonki manarchistyczne.
List senatora Motza, ogłoszony publiczności w okre

sie procesu brzeskiego, ujawnił inonarchistyczne fanta
zje sanacji i wywołał w całej Polsce w:elkie wrażenie. 
Polsce trzeba spokojnej pracy, sprawiedliwości spo
łecznej i prawa. Nie potrzeba jej ani kamaryli dwor
skiej z podziemneini knowaniami ani kosztownego 
dworu królewskiego. Że tak myśli nietyhio lud, ałe 
także poważni uczeni, o tem świadczy opinja prof. Bu
jaka, znakomitego uczonego, który na ten temat wypo
wiada się w jednem ze swoich dzieł, mianowicie w 
„Studjach nad osadnictwem Małopolski". — Rozprawa' 
Akad. Umiej. Kraków 1905. Serja II, tom XXII. Pisze 
tam ten nasz w ielki' uczony:

„Organizacja państwa bołesławowskiego musiała 
byrć dostosowana do potrzeb monarchji wojennej, a więc 
z pewmością zbyt jednostronnie się zapatrywała na 
swych poddanych i starała się ich wyzysk;wać, wydo
bywając z kraju wszystkie so k  i żywotne, t. j. zasoby 
m aterjalnd i malerjal ludzki, nie dla jej normalnego 
rozwoju, ale często dla celów7 dla kraju szkodliwych. 
Monarchja wojenna z natury swej przez niepohamo
waną ekspanzję dąży do wyczerpania swwah sił przez 
zużywanie zasobów i lego ludu. na którym się głów
nie opiera i budzi opór ogolu poddanych. To też perjo- 
dyeznie występuje usiłowanie zerwan-a przez społeczeń
stwo tego, nad czem przez szereg lat monarchja wojen
na pracowała. Ponieważ wogóle monarchja wojenna 
raczej korzysta z istniejących sil i zasobów kultural
nych niż je rozwija, musimy przyjąć, że monarchja 
piastowska musiała zastać na ziemiach polskich pewną 
kulturę, że rozwój kulturalny Polski aż do XIII wieku 
rie  może być; wyłączną jej zasługą, raczej przeciwmie 
powiedzieć możnaby7, że jeżeli się podnosił pozium kul
turalny państwa polskiego, to działo się to mimo wo
jowniczości monarchów7.1

WiadumoSci polityczne i gospodarcze.
— W niektónch miastach rumuńskich wybuchły 

demonstracje, a nawet rozruchy antyżydowskie.
— W Szanghaju nastąpiło ZAWIESZENIE BRO

NI MIĘDZY JA P lN JĄ  A CHINAMI. Pertraktacje nie 
zostah dotąd ukończone. Dotyczą wycofania wojsk ja 
pońskich z Chin.

— „Polonia11 donosi o rzekomych rokowaniach rzą
du polskiego o pożyczkę we Francji. Pożyczka taka 
miałaby być rekompensatą za pominięcie Polski przy 
tworzeniu bloku państw naddunajskich.

— Prasa donosi o trudnościach w uzyskaniu dru
giej części pożyczki kolejowej.

— W bież. tygodniu zapadną podobno decyzje w 
spraw ie redukcji urzędników7 w przemyśle śląskim.

— Z Francji donoszą o silnej ofensywie socjalistów 
i lewicy przeciwko Polsce. Pismo „Popułaire11 tw ierdzi, 
że „jest zupełnie naturalne, że cala demokracja fran
cuska jak najenergiczniej sprzeciwi się udzieleniu po
życzki rządów i dyktatury Piłsudskiego, która zresztą 
nigdyTb y  nie została zwrócona11. Przytaczając słowa 
pisma „Popułaire11, Czas krakowski uderza w polską 
lewicę, posądzając ją o inspirowanie walki lewacy fran
cuskiej z dy7ktaturą w Polsce.

—- Państwowy Bank Rolny ma stosować pewne 
ULGI AV STOSUNKU DO ROLNIKÓW. Ulgi tes mają 
być stosowane w trzech kierunkach: odioczcnie spłat 
żaległośi i, przedłużenie okresu spłat i obniżenie stopy 
procenlowcj. Obniżenie pożyczek długoterminowych 
wynosiłoby od 2 do 4% a ustanowione zostałoln na- 
razie na rok.

— DEFICA T BUDŻETOWY za luty wynosi 29 m i
ljonów złotych.

— Sensację wyw7olalo pojawienie się w W arsza
wie PROF. BARTLA i przyjęcie go na audjencji u Pre
zydenta Rzeczypospolitej.

— Z Moskwy donosząc; o ciężkiej chorobie STA
LINA

— W związku z mającą się rozpocząć KONFE
RENCJĄ UGODOWĄ pomiędzy Czechami a Polakami 
NA ŚLĄSKU CZESKIM tamtejsi szowiniści czescy roz
poczęli wściekłą agitację antypolską

— Zawarta została w tych dniach tymczasowa 
UMOWA GOSPODARCZA NIEMIECKO-POLSKA. 
Szczegóły jej dotąd nie są znane. Niektóre kola gospo
darcze oczekują od niej, że przynajmniej w najbliższym 
czasie nie będzie zaostrzona wojna gospodarcza nie
miecko-polska.

— Z Niemiec i Czechosłowacji donoszą o większej 
AKCJI KOMU M STÓW .

— Pom-ędzy angielską PARTJA PR \CY a grupą 
MAC DONALDA następie miało zbliżenie.

— Prasa donosi o większych japońskich zamówie
niach wojennych w Niemczech.

— W Stosunkach międzynarodoy ycli najwięcej 
uwagi zwraca w dalszym ciągu sprawa bloku gospo
darczego państw naddunajskich.

Sprawy różne.
W y w ió z i  m ajątek do Szwajcarji i — ogłosił bankruc

two. W  W arszaw ie  aresztow ano b an k ie ra  S tan is ław a 
Kwintę. P row adzone śledztwo w  spraw ie  upadłości dom u 
bankowego pod jego nazw isk iem  m iało  wykazać pasywa 
m niej więcej w  wysokości 4 m iljonów  złotych. K w inta po
dobno wywiózł m a ją tek  do Szwajcarji.

Bezskuteczne poszukiw anie m ałego Lindoerga. Pogło
ska. o odnalezieniu  synka Lindberga okazała się n ie p ra w 
dziwą i poszukiw ania  za n iem  pozostają  nada l  bez s k u t 
ku, pomim o iż poszuk iw an ia  teysą prowadzone przez 
członków czterech band  św ia ta  podziemnego Ameryki. 
Is tn ie je  przypuszczenie,,  iż dziecko 10 już nie żyje.

Komendant „Strzelca" hersztem  bandy. „Zielony 
S z tandar"  donosi. Wie'S Kolyże w pow. s ta roga rdzk im  n ie 
pokojona była od dłuższego czasu zuchw ałem i k radz ieża
mi i w łam an iam i.  Wreszcie p rz j ła p a n o  sprawców. U ka
zało sid; że kradzieży tych i w łam ań  dokonywał ko m e n 
d a n t  miejscowego „Strzelca", Antoni Cypel, do spółki z 
k i lk u  innym i k a m ra ta m i  — strzelcami.

W  Chojnicach (województwo pom rskie)  w ykry to  także 
bandę złodziejską, do k tórej należeli członkowie ta m te j 
szego „Strzelca". Skradzione tow ary  składali  w  'oka lu  
ta k  zwanej „świetlicy" Strzelca, gdzie sobie u rządzal i  — 
uczty. Aresztowani twierdzą, że rab u n k ó w  i w ła m a ń  do
konyw ali  z nam ow y in s t ru k to ra  Trojanowicza, k tó ry  jest 
cz łonkiem straży  granicznej.  T łum aczą się także tem że 
„zapew niano im bezkarność, jako członkom Strzelca i 
wyznawrcom ,‘,ideologji“.

P ow iesił się  na widok komornika, ż  P io trkow a do
noszą o nas tępującern  zdarzeniu: gospodarz .vsi Gorze- 
chow'o pod P iotrkow em , n ie jak i Antoni Michalak, nie 
mógł w yw iązać się z zobowiązań pieniężnych. W t>ch 
dn iach  m ia ła  się odbyć egzekucja należących do niego 
ruchomości.  Michalak — na  widok nadjeżdżającego ko 
m o rn ik a  — uciekł do chlewa i tarn odebrał sobie życie 
przez powieszenie.

C o  ż y c i e  m e s i e .
Nicudalc otrucie posła Witosa.

Tak zatytułował artykuł, umieszczony w „Naprzo
dzie11 b. poseł Szczepański. Analizując melody sanacji, 
dochodzi autor do wniosku, że żyjemy w czasach, gdy 
„człowiek człowiekowi wilkiem się staje. Bcstju apo
kaliptyczna, jaka wstąpiła w ludzi z rozpasaniem się 
wojennycłi mordów i zbrodni — powiada autor - ciągle 
jeszcze opanowywa dusze ludzkie, włada niemi, /.bydlę
ca, poniża, rozpienia w wściekłości, gwałci sumienia, 
zabija istotę ludzkości, wykręca w gadziny i potwory, 
zniekształca życie,Xdpluwa godność ludzką i istotę czło
wieka, stworżóńcgo na obraz i podobieństwo boże. Je
śli tak, to chyba na podobieństwo boga Zla, ha podo
bieństwo szatana wojującego i wiodącego świąt do za
głady .

Wincenty M ilos należy do ludzi, jacy nie lakują1 
się wrogów swych, nie łąka ją się prześladowań, w ięzieti, 
ni trucizn. Nie nowiną mu są listy z pogróżkami, ni 
„wyroki śmierci11, czy inne zamiary sprzątnięcia go ze

świata, choćby tylko politycznego. Na wszystko „zimny 
jako ten kamień, choćby go nożem rżnął, ani drgnie" 
Nie złamały go ani wypadki „majowe", ani Brześć, ani 
liczne gry kany, ani utrapienia. Chwilowo szlachcic za
wojował chłopa — czy na długo? — chyba nie na za
wsze. I Bi •ześć się przydał i przy7da na coś,"

Następnie autor tak kończy: 
y „Ani p. Gwiżdż nie potrzebuje drżeć o życic 'Wito

sów, an ’ Suiocha nie nastarczyłby strychniny do wy- 
trucia wszystkich wyznawców w7olnej i niepodłegdei 
Polski Ludowej, demokratycznej, o jaką dozwycięstwa 
będą w7alczyć szeregi robotniczo-ehlopskrc. A wrogów 
pokonamy nic zbrodnią, nie ogniem, nici zdradą ha
niebną, lecz prawem, pracą i ofiarą, a to się stanie w nie
daleka j przyszłości.

Niedoszłe otrucie posła Witosa nikogo wielce nie 
przejęło."

O PRENUMERATĘ ZA II KWARTAŁ.
Do num m i niniejszego załaczamy blankiet" cze

kowe i USILNIE PROSIMY NASZYCH P. T. PRENU
MERATOROM O UISZCZENIE PRENUMERATY ZA 
KWARTAŁ II. Przy tej sposobności wyrażamy nadzie
ję, żc M ni Odbiorcy naszego pisma dopomogą nam 
przetrwać te ciężkie czasy dla ludu i jego prasy przez 
punktualne płacenie prenumeraty. Mozę nigdy jeszcze 
ludowi nie było tak bardzo potrzebne niezależne pismo 
■udowe, iak w czasach obecnych, pełnych zamętu i nie
jasności w naszem życiu spolecznem i państwowein 
I o też liczymy na to, żc się spotkamy z życzliwością ze 
strony naszych odbiorców. WYDAWNICTWO.
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W oje w ództw o Śląskie.
Sprawa parcelantów śląskich. Jak już donosiliśmy, 

położenie parcelantóv w dobrach b. Komory Cieszyń
skiej stało się krytyczne nie tyle z powodu kryzysu, 
jak z powodu niezrozumiałych praktyk Urzędu Ziem
skiego. kW v w tych czasach ogólnego upadku i za
mierania wszelkiego życia gospodarczego uznał za sto
sowne w w7ielu okolicach zrew idować ceny ziemi, usta
lone pierw otnym szacunkiem i podnieść je aż do 3.000 zl 
od ha a  nawet wyżej. Zrozpaczeni parcelanci wnieśli 
podanie do Sejmu Śląskiego o pomoc materjalną i liczyli 
na uchwalenie Dodaj kiłka set tysięcy zi uu obniżenie 
odsetek od długów, któremi obciążono dane gospodar
stwa. 1 uż przed Świętami sprawę ontaw iano na ko
misji. I cóż uzyskali parcelanci? Uznano ich spraw7ę 
za słuszną, mówcy prześcigali się w podnoszeniu, iż po
łożenie parcelantów jest istotnie beznadziejne, ale na 
czem się skończyło? Na uchwaleniu rezolucji i pocie
szeniu biedaków, wyrażeniu nadzicji, że ich losem 
zajmie się p. wojewoda. Jest to całkiem po sanacyj 
nemu, chociaż w tym wwpadku lakże chadecka więk
szość nie jest bez winy, bo lekceważ} sobie, jak zawsze, 
interesy wsi. Chadecja nigdy nic miała- dla chłopa ser
ca, sanacja zaś niema własnej woli i musi słuchać roz
kazu. Mają chłopi klasyczny przykład, żc mogą tylko 
na siebie liczyć. Ale wtedy trzeba tworzyć silę chłopską.

Postrzelenie przemytnika. WiSdniu 23 m a rc a  postrzeri 
lony został przez s trażn ika  celnego p rzem ytn ik  S trościn 
•Tózef z Łagiewnik S trościn usiłował zawrócić, cło Niemiec- 
z przemytem, co udarem nił  strażnik .

Śmierć przy kradzieży węgla. W  Orzegowie zastrzelił 
s t rażn ik  gran iczny  Józefa Główkę z Rudy, .k tó ry  uciekat 
z w ork iem  węgla i nnm o w ezwań s trażn ika  nie za trzym ał 
się. Łunkc-ionarjusz s traży  celnej, myśląc, ż.ę m a  przed 
sobą* p rzem ytn ika ,  strzelił. K ula  ugodziła Główkę w- pierś, 
w sku tek  czego tenże poniósł śmierć n a  miejscu.

KOSZTOWY. Na jaki,.ce l n iektórzy bezrobotni ob ra
cają  o trzym any  zasiłek, św iadczy poniższy wypadek Bez 
robotny kuc  .Józef za o trzym any  zasiłek pił przez cały 
dzień, a w r^siws/a  clo domu w nocy (32 marca), pad ł  n a  
ziemię nieżywy. Przybyły  lekarz stwierdził śm ierć przez 
zatrucie alkoholem.

W  RADZIONKOWIE patro l policyiny zauwal g rupę 
przem ytników , usiłu jących  przedostać się do Polski. P rze
mytnicy, widząc się zagrożeni, porzucili worki z p o m a ra ń 
czami i sami zbiegli w k ie ru n k u  Orzecha. T ow ar  zajęto.

Paw eł Bobek.

W sprawie przebudowy naszego 
i ycia społecznego państwowego.

i i i .

Gospodarka państwowa, polityka zagraniczna i kwestja 
mniejszości w Polsce.

Niebezpieczeństwa przeludnienia autor na terenie 
Polski się nie obawia, '•chociaż nie liczy ani na po
ważną możliwość emigracji ani nie uważa różnych 
planów kolonjalnych za realne.

Bardzo szeroko zakreśla autor swój program go
spodarczy i plan odelatyzowania państwa i naprawy 
gospodarki finansowej. Nawet Pocztową Kasę Oszczęd
ności chciałby autor wyjąć z pod wpływów biurokracji. 
W ręce organizacyj rolniczych, odpowiednio zreformo
wanych i powszechnych, pragnąłby oddać Państwowy 
Bank Rolny. Wielką ilość monopoli autor uważa za 
zjawisko szkodliwe, zwłaszcza gdy państwo zajmuje się 
również przetwarzaniem produktów i gdy monopole 
obejmują także artykuły pierwszej potrzeb}7.

Kartele i trusty autor pragnie zachować, lecz dzia
łalność ich uzależnia od planu gospodarczego państwa 
i ogólnej polityki gospodarczej.

Wcbeo rolnictwa, zdaniem autora, państw7o miało
by szereg specjalnych zadań do spełnienia. Autor 
chciałby całe rolnictwo poza izbami rolniczemi ująć

w przymusowe organizacje zawodowe i nadać im wpłvw 
na kształtowanie warunków produkcji rolnej, na poli
tykę cen, którą chciałby zmienić w kierunku równo
wagi pomiędzy interesem konsumenta i producenta. 
Do oiganizacyj rolniczych należałaby lakże polityka 
zbożowa, obecnie spoczywająca wyłącznie w rękach 
rządu. Organizacjom rolniczym w dalszym ciągu au
tor chciałby przydzielić także ocenę traktatów handlo
wych, polityki taryfowej, kredytowej i podatkowej.

Ważny dział książki stanowią rozpraw} na temat 
naszych stosunków do zagranicy. Autor widz' stałe dą
żenie świata do pokoju w drodze lokalnych związków 
federacyjnych pod kierownictwem Ligi Narodów. Da-’ 
żenie to autor uważa za odpowiadające specjalnie du
chowi narodu polskiego i radzi w tym zakresie podjąć 
szeroką inicjatywę w7 kierunku federacyjnego zorgani
zowania południa i północy Europy przy rów noczesnem 
mocnem oparciu się Polsk: o Francję. Nad Europą, 
a temsamem i nad Polską zdaniem autora wisi niebez
pieczeństwa bolszewizmu, daleko groźniejsze aniżeli idea 
rewanżu ze strony zachodniego sąsiada Polski. To też 
w stosunku do Bolszewji autor radzi Polsce występo
wać tylko w ścisłej łączności z innemi państw7ami E u
ropy. Nie można się oprzeć wrażeniu, że autor do pew
nego stopnia wyolbrzymia niebezpieczeństwo bolszewic
kie przy pewmem niedocenianiu agresji niemieckiej, 
znanej Polsce od w7ieków7, a tylko odpowiednio zmoder
nizowanej.

Nakreślając ramy stosunku Polski do poszczegól
nych państw7 Europy, przechodzi autor w ostatniej czę

ści książki do sprecyzowania kw7estji mniejszości w na
szych stosunkach wewnętrznych. W zakresie tym pol
skie stronnictwa polityczne program swój sformuło
wały bardzo pobieżnie. Od negacji praw dla m niej
szości (nacjonaliści) aż do autonomji terytorjalnej (P. 
P. S.) spostrzegamy ogromną- rozpiętość. Stronnictwa 
najczęściej przy formułowaniu tych postulatów ucieka
ją dę do nic nie mów iących ogólników. Autor pra
gnie zagadnienie to rozwiązać przy zachowaniu znacz
nej dozy liberał zm-u, lecz niestety i on nie nakreśla 
jasnych ram uprawnień dla mniejszości narodowych, 
a raczej negatywnie ustala, że aż do autonomji ter- - 
toi jalncj posuwaćby się nie należało.

Niektóre kwestje, poruszone przez autora, nasu
wają wątpliwości. Niemniej książka jako całość jest 
poważną próbą nakreślenia dróg dla przebudowy ży
cia polskiego w oparciu o podłoże naukowe i jako taka 
zasługuje na lo, by ją poznali ci, którym wypadło za
jąć się życiem państwa jako całości. Książka jest cen
nym nabytkiem, zwdaszeza dla obecnych sterników mło
dego rucliu ludowrego w Polsce. Interes ludu wymaga 
tego, by ruch ludowy wszedł na tory racjonalnego 
rozwoju zarówno pod względem idjologji jak racjonal
ności form organizacyjnych. Dalsze rozbicie i niepo
wodzenia ruchu ludowrego byłoby niepowetowaną klę
ską dla ludu i państwTa.

Książka wyszła nakładem Towarzystwa W ydaw
niczego — Warszawm-Kraków — i obejmuje 339 stro
nię dużego formatu.
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Zakończenie zimowego kursu dla m łodych ogrodni
ków i W ystaw a prac uczni ogrodniczych. Ś ląska Izba Rol
nicza u rządziła  w dniu  22 m arca  b. r. jednodniow ą w ysta
j e  prac uczni ogrodniczych w udekorow anej sali gimna- 

, Jucznej szkoły im. M. Konopnickiej w K atow icach n a  za
kończenie roku  szkolnego Zimowego k u r s u  dla m łodych 
b rodn ików . Uczniowie kursu ,  te rm in u jąc y  w śląskich 
^ k ła d a c h  ogrodniczych, w ystaw ili  120 eksponatów, przez 
^ p n e  w ykonanych , jak  ry su n k i  i pokazy ogrodów, deko- 
[acje stołów, modele ogrodów, inspektów  i szklarni,  kosze 
kwiatów doniczki ubrane, wieńce laurowe, wieńce pogrze
bowe, padmy, bukietc i krzyże n a  groby i t. p. W ystaw ę 
;'viedzilo społeczeństwo, dzia tw a szkolna, rodzice uczni
0.,az przedstawicie le  władz.

Konieczność dokształcenia ogrodników m łodych w y
kazały blisko 10-letnie doświadczenie śl. Izby Rolniczej, 
bdkąd Izba Rolnicza zaprowadziła  „Zimowy k u rs  dla m ło 
dych ogrodników ', odtąd  egzam iny n a  pom ocników ogrod
niczych d a ją  w 95% wyniki dobre. P rz ep a d a ją  przy  egza
minie tylko te osoby, któro nie uczęszczały na  „Zimowy 
kurs dla młodych ogrodników". Zrozumieć można to ła- 
'Vo, up rzy tom nia jąc  sobie fakt, iż uczeń ogrodniczy, p r a 

cujący cały dzień ciężko w zakładzie ogrodniczym, nie 
kia czasu ni sposobności zapoznać się z podstawowemi 

1 nviadomościami z teorji ogrodniczej,  bez k tórych  trudno  
kyć dobrym  ogrodnikiem  i zwyciężyć w walce o byt.

Ż R ybn ick iego .
W alka kom unistów  ze strażą graniczną. Pod Nową 

' sią straż gran iczna zauw ażyła  k i lk u 'o so b n ik ó w ,  n iosą
cych duże paczki. Na wezwanie do za trzym ania  się osob- 

|cy ci zaczęli się ostrzeliwać z poza paczek, lecz po k ró t 
kiej w ym ianie  strzałów  poddali się. Okazało się, że byli 

komuniści, k tórzy  usiłowali przemycić większą ilość 
■fu)y kom unis tycznej do Polski. K om unistów  odstawiono
0 więzienia w Rybniku  a bibułę zajęto.

, W GOŁKOWICACH spalił się się dach dom u m iesz
a ln e g o  p r ja rg a sa .  Szkoda jes t nieznaczna.

W  RYBNIKU zastrzelił się k ap ra l  M. Borowik. P rz y 
g n ą  tragedji  były n ie snask i miłosne.

£ P s z c z y ń s k ie g o .
PSZCZYNA. \V okęlicy Pszczyny osiedliła się w iększa 

I* 'Oda cyganów, k tó ra  daje się ludności dotkliwie we zna- 
k‘- Cyganie k ra d n ą  nieom al na  oczach ludności, k tó ra  jest 
kbbec ich zuchwałości bezradna. Onegdaj psy cyganów 
^ k ą s a ły  k ilkoro  dzieci i jedną  s ta rszą  kobietę.

— Kradzież. Do sk ładu  Alojzego Glanca w Pszczynie 
T im ali  się złodzieje i skrad li  około 1400 zł, poczem zbie- 

®‘> niezauważeni.
I( W  ORZESZU zdarzył się nieszczęśliwy wypadek. Ko
j a r z  E dm und  Adamczyk, idąc wzdłuż toru, został potrą- 
khiy przez nadjeżdżający pociąg i doznał pęknięcia czasz- 
U- Życie jego jest zagrożone.

W  WARSZOWICACH spalił się stóg siomy. własność 
,°lnika M ichała S tańka ,  zaw ierający  12 fu r  słomy. Pożar  
»°Wstał od n iedopałka  papierosa, rzuconego zapewne przez 
lllkiegóś! włóczęgę.

ś  B ielskiego.
Międzyrzecze: Skargi na listonosza. Donoszą nam 

aiesumiennem doręczaniu gazet i listów przez tam- 
jszego listonosza. Prosimy interesowanych o donie- 

Jfciie nam konkretnych faktów, a postaramy się o to, 
p  ten pan zrozumiał, że nie nos dla tabakiery, ale ta- 
,<l>kiera dla nosa.

C ieszyńskiego.
CIESZYN. Starostwo powołało do w ydziału  dróg po

wiatowych n a  miejsce zm arłych  członków sp. ks. p ra ła ta  
p n d z in ą .  i śp . dyr. Puschn ks. E m anue la  Grima oraz dra 
ańa Kotasa.

CIESZYN. Ze „Znicza11. W ydzinł Znicza zwołuje Nad- 
A yczajne W alne  Zgromadzenie, które odbędzie się w Cie
k n ie ,  w sali Domu Narodowego, Rynek, we czwartek.

m arca  1932 r. o godz. 10 w p ierw szym  terminie.
. .  Towarzystwo Hodowców Drobnego Inwentarza na po-
1.jat cieszyński w Cieszynie podaje do wiadom ości wszyat- 
pbi hodow com i sym patykom , że zgodnie z u ch w a łą  \Val. 
p b ra n ia ,  które się odbyło w dniu  (j m a rc a  br., siedziba 
u°Warzystwa została przeniesiona do loka lu  Tow arzystw a 
letniczego w Cieszynie, Dom Narodowy, R ynek  12. Wobec

>o prosimy' hodowców, we wszystkich sp raw ach  zwra- 
się do Tow arzystwa pod powyższym adresem. Sekre- 

T ’z Tow arzystw a p. Bołdyriw każdej soboty do godziny 13 
l l p ę d u j e  i p rzy jm uje  in te resen tów  we wszelkich sp raw ach  

Pdnwli drobnego inw en ta rza  i udziela fachowych porad  
tym zakresie. Oprócz tego w  na jk ró tszym  te rm in ie  zo- 

Ijlt n ie o tw arta  wypożyczalnia książek  i podręczników z za- 
“su hodowli drobnego inw entarza ,  ta k  że każdy  członek 

l^^arzy s tw a ,  który- może wylegitym ować się odpowiednią 
' 'h ty m ac ją  należen ia  do Towarzystwa, ja k  również uisz- 
p i r ip m  sk ładek  za dany  rok, może bezpłatnie korzystać 
' baszej wypożyczalni książek. — Zarząd.

Znowu konfiskata. Świąteczny numer „Chłopskiego 
Gudaru ' znowu został skonfiskowany. Wskutek tego 

'!k7e „Śląska Gazeta Ludowa" pojawiła się z bialemi 
bniami, jako że „Chłopski Sztandar" wychodzi jako 
“Tka „Śląskiej Gazety Ludowej". Ostatnie konfiskaty 

■okraczają już nawet najdalej posunięte praktyki 
lazury krakowskiej. Notatka satyryczna o posłach B£>„ 

°ra przeszła nawet cenzurę warszaw ską w „Zielonym 
■'bndarze", nie znalazła łaski w oczach cenzora d ę 

bskiego. Zobaczymy, co na to powie Sad Okrego-

Ze śląsk iego  Tow. Łowieckiego i  Rybackiego w Cieszy-
I) *• v’ dn iu  2 kw ie tn ia  1932 r. odbędzie się o godz. 2 po 
^h ld n iu  w sali hote lu  pod Wołem, 1 piętro, zwyczajne 
(|5|®e zgromadzenie sprawozdawcze Towarzystwo. Porzą- 

dzienny otrzym ali Członkowie Towarzystwa, jak  w la- 
cb ubiegłych, n a  piśmie. Członkowie Towarzystwa 

LJ 7ia łu  rybackiego zechcą zgłosić na jda le j  na  3 dni przed 
lublinem walnego zebrania pisemnie oświadczenie, na 
rlf.?re re f lek tu ją  rew iry  rybackie w sezonie obecnym. Do 
(jMaracji dołączyć należy zeszłoroczną k ar tę  ry b ack ą  
i,t b ^ g ra f ją ,  t a k  że po ukończeniu  w alnego  zebran ia  będą  
?;i SU odrazu podjąć now7ą k ar tę  ry backą  za równoczesną 
iiJbatą przez n ich  wypisowego i należyto.śei za kartę .  Pi- 
. jb  yysłać należy pod adresem : Śląskie Towarzystwo
1 'yieckie i Rybackie w Cieszynie, ul. S trażacka  1, par te r .  

’ty rybackie  w7ydaw7ać się będzie w roku  bieżącym poza
> dlńem zebraniem  ty lko przez miesiąc kwiecień b. r. 

y^.^bźdą sobotę od godziny 2—3 po południu . — Na W alne 
bjjwpnię zapowiedział re fera t:  „Zasady prawidłowego ry- 
tty hva ' ‘, p . inż. Kołder, sek re tarz  Krajowego Tow arzystw a 

lack iego  w Krakowie.
V Sprawozdanie z działalności Kola Macierzy Szkolnej 
fc|v”»eszynie za rok 1931. Koło tu te jsze ja k  w  la tach  ubie- 

,cn rozwinęło w r. 1931 działa lność na różnych polach.

Urządziło pięć odczytów, przygotowało i urządziło  obchód 
święta narodowego w dn iu  2 3 m aja ,  z której i , uroczy
stości dochód w kwocie 2000‘37 zł wpłaciło w myśl s t a tu łu 
Zarządowi Głównemu. Urządziło wspólnie z wojskowością 
i w porozum ieniu  z tow arzys tw am i ku ltu ra lno-ośw iato-  
wemi obchod święta państwowego w dn iu  11 lis topada 
a czysty dochód w kwocie 489‘80 ź l  przekazało  w  myśi 
uchw ały  K om ite tu  obywatelskiego Macierzy Szkolnej w 
Czechosłowacji. Pod f irm ą Koła Macierzy odbył się wr cza
sie wakffćyj wieczór hum orystyczny , a  w okresie św ią t
B. N. urządziło  Polskie Tow. Śpiew7. Wieczór Kolęd na 
rzecz Macierzy Szk. w Czechosłowacji, k tórej Koło tut. 
przekaza ło  dochód czysty z tej im prezy w kwocie 200 zł

S ta lą  t ro ską  Koła była i jes t  bibljoteka. Rozpada się 
ona na  .'dwie części: bibliotekę główną w  Domu N arodo
w ym  i tilję w ochronce na  F rysz tack iem  Przedmieściu .

Bibljo teka główna m a w chwili obecnej 3G53? dzieła 
w  3927 tomach, w o s ta tn im  roku  zakupiono .108 dzieł w 116 
tomach. O tw arta  jest dw a razy w tygodniu  po dwie go
dziny. Liczba czytelników wynosiła z końcem  roku  k a 
lendarzowego 275 i stale wyrasta-. P rzec ię tna  frekwencja 
n a  jednym  dyżurze wynosi okuło 150 czyt.. liczba wypo
życzeń wynosi m in im u m  25.000 rocznie. Bibljoteka jest 
sialc zaopatrzona we wszystkie nowości beletrystyczne 
i ważniejsze naukow7e. Bibljoteka główna zasila książkam i 
filję na Fryszt.  P rzedm ieściu  i inne Kola. .tak np. ostntnib 
wypożyczyła Koln w Dzięgielowie 50 dzieł

k i l ja  na  Fryszt. Przedm. jask dość bogatą, a lbowiem 
ma 3SÓ doborowych dzieł w 427 tomach, osta tn io  otrzy
mała 7> głównej bibljoteki GG dzieł w 75 tomach. Czytelni
ków ok. 150, frekwencja  przecię tna 50 czytelników Liczba 
wyjtożyczeń 2500.

Kolo Macierzy Szk. w Cieszynie nie zapom inało  n igdy 
o Kolach innych, k tó rym  o ile mogło, szło z pomocą ma te’-' 
r ja lną .  I tak  Kołu w Pogwizdowie przekazało  ze swych 
funduszów  kwotę 301‘35 zł, osta tn io  przyznało Kołu w  Błę
dowicach 1000 Kcz na buduw7ę parku ,  inne Towarzystwo 
w sparło  'ogólną kw otą  24G‘40 zł

Ze względu na ciężką sytuację f ięan so w ą Macierzy Sz. 
w Czechosłowacji zawiązał się przy Kole M. Szk. w7 Cie
szynie Komitet Ratowniczy. Akcja tego Komite tu  przy
niosła w rezu ltac ię jdo tychczas  kwotę 2530‘90 zł i 80 Kcz, 
mimo, że nie w7szyst,kie l is ty  zostały zwrócone, /w ią z e k  
Ofic. Rez. przeznacz* ł na  Macierz Szk. w Czechosłowacji 
100 zł. Ogółem wpłacono dotychczas na  Macierz w Czecho- 
slowacji-3320‘70 zł i 8G Kcz.

Zarząd Koła prosi przy tej sposobności o zwrot lisft- 
sk ładkowych, będących jeszcze w7 obiegu.

Zarząd Kola M. Szk. w Cieszynie.
Odczyt. W  piątek . 8 kw ietn ia  br. wygłosi Dr. Józef 

Pieter, prof. semin. naucz., re fera t  p. t. „Dum i jego zada
n ia  wvchowaw7eze‘ . Jest to d rugi re fe ra t  z dziedziny w y
chowania, przeznaczom  dla P. T. Rodziców i w ychow aw 
ców. Referat wygłoszon> będzie w sali g im nastycznej g im 
naz jum  A. (Osuchowskiego, plac Słowackiego, o godz (Ć45. 
W stęp  30 gr.

CIESZYN. Co słychać z „Ziemią"? Likwidacja 
wlecze się bez końca, likwidatorowie zjadają na płace 
ściągnięty z biednych chłopów grosz, o który tak trudno 
w obecnych czasach. Naciska Państwowa Rada Spół
dzielcza, ale mimo to tego żółwia nie można ruszyć 
z miejsca. Tymczasem wychodzi na jaw nowy skandal, 
kiórjm  się, jak mówią, już zajmuje prokuratura. Po
dobno swego czasu niejaki Palisz, zakupiwszy realność 
od „Ziemi" w Dziedzicach, zapłacił na ręce--adwokata 
Eibenscliiitza cenę kupńa z tem. że,część kwoty natych
miast będzie użyta na zapłacenie długu hipotecznego, 
ciążącego na tej realności. Panowie z „Ziemi" użyli tym- 

iczasem tej kwoty na inne cele, bodaj czy nie na zapła
cenie należy lośc za obronę prawną, a dług został nie- 
pokryty. V. lerzyciel, „Zianwa" po czeskiej stronie gra- 
uicyP domaga się wobec tego zapłaty od Balisza po raz 
drugi. Panowie z dawnej rady i dyrekcji! Nie prze
ciągajcie struny, róbcie porządek! Dosyć wszystkich 
przyciska sytuacja gospodarcza, trzeba raz z „ŻiemityL 
skończyć. Nie czeka jcie, aż sprawa z konieczności sta
nie się przedmiotem badan sądowych. Wtedy wyjdą 
na jaw nowe kwiatuszki

Cieczyn. W sobotę, dnia 2 marca o godz. 10 przed 
południem odbędzie się Zebranie Walne „Ziemi", tego 
wielkiego nieszczęścia chłopów śląskich. Zebranie to 
zostało zwołane nielegalnie i nie będzie z tego powodu 
miało możności powzięcia ważnych uchwał. Mimoto 
trzeba na zebranie przybyć. Nie rozumiemy; co Rada 
Nadzorcza taką grą w ciuciubabkSehee osiągnąć. Prę
dzej czy później członkowie doczekają sie ważnego ze
brania walnego.

SKOCZÓW Skarga na listonosza. Jeden z naszych 
c; ylelników7 skarży się, że w okolico, położone, na obwo
dzie miasta, listonosz nie lubi zaglądać, a o ile do do
mu przybj 1 z gazetą, to zostawiał ją na plocie, gdzie 
była narażona na zawianie śniegiem. Liczymy na to, że 
przecież takie wypadki w przyszłości sie zdarzać nie 
będą.

SKOCZÓW. Sprostow anie.^N a podstawie u s taw y  p r a 
sowej z dnia 17 g ru d n ia  1862 r. (Dat U. -P. nr. 6 ex 1863J 
u n raszam  uprze jm ie  o umieszczenie ev czasonjśmie P. T. 
Wycfawnictwa nas tępującego  sprostowania a r ty k u łu ,  za
wartego w7 temże czasopiśmie nr. 9, z dn ia  27 lutego 1932 r„ 
str . 3 p. t. „Skoczów7. Jak  to leczą w Kasie C h o ry c h ? 1 —

Nieprawda jest, że p. dr. Raszka skonsta tow ał szkar- 
l e l \ n ę  u dziecka p. Bizonia, członka K asy Chorych, lecz 
p ra w d ą  jest, iż p .  dr. Raszka na podstawie nierozwinię- 
tego obrazu chorobowego oświadczył rodzinie, iż podej- 
rzj wa szkar la tynę  i dłaitego poleca odwieźć dziecko do 
szpitala celem obserwacji  i to ze względu na  inne dzieci 
w sąsiedztwie.

N ieprawdą jest.  że jt. dr. Raszka nie zgodził się na  
przewóz dziecka do szpita la  au tem  ra tunkow ym  ze wzglę
du  na  wysokie koszta ^ r a d z i ł  t r an sp o r t  ko le ją  lub at ,o- 
busem, lecz prawrdą jest, żą polecił przewieźć dziecko 
fu rm a n k ą ,  ła tw o się desynfekowąć dającą,  gdyż a u ta  r a 
tunkow ego do przweiezioniaY&horyeh infekcyjnych n iem a 
w7 Cieszynie a  io, k tóre  jest,, nie przewęzi chorych zakaź
nych, ko le ją  zaś ani au tobusem  chorych zakaźnych  prze
węzić nie wolno.

N iepraw dą j.ęst, że j). dr.  Raszka poradził  zwrócić się 
do innego lekarza  i za m k n ą ł  drzwb przed nosem  ojca 
chorego; na tom ias t  praw7dą  jest, że ojciec dziecka zacho
w yw ał się wobec p. d ra  Raszki w  sposób uw łaczający 
jego czci i godności, obraził go i w ykrzykiw ał,  że rezy
gnu je  z jego pomocy lekarskie j.
Lekarz  naczelny: Dr. Teufel. Dyrektor: H en ry k  F ikus.

HAŹLACH. Parcelanci, nie pozwólcie się tum anić!
Dowiedziałem sie? że w Haźlachu u Pietraszka odbę

dzie się zebranie parcelantów. Chociaż należę do innej 
gminy, poszedłem na zebranie, zaciekawiony, co będzie 
ze sprawą parcelantów. Zebrało się sporo ludzi, ale 
spostrzegłem, że ostatnie łata ludzi w Haźlachu niczego 
nie nauczyły. Niestety nadal wielu pozwala się kie
rować przez różnych sanacyjnych dorobkiewiczów i bla- 
gierów i wyczekuje ratunku od tego rodzaju ludzi jak 
Branny. Wogóle nie wiem, dlaczego ten człowiek, dźwi
gający nieszczęście „Ziemi", garnie się do organizacji 
parcelantów i odstrasza sobą wielu ludzi. Posłowie sa
nacyjni teraz się nie pokazują na wsi, bo na nędzę 
i dolegliwości ludu mają tylko swoje puste frazesy, a 
tu lud przechodzi prawdziwe piekło. W jakim eelu wy
syłają nam za siebie tego rodzaju jednostV jak Branny, 
które nauczyliśmy się należycie oceniać? Panowie, tak 
nie ujedziecie! M

USTROŃ. Nie chce popuścić. Imci p. sekretarz Zw 
Górali im. Monopol zapędził się w zapale uszczęśliwia
nia górali zbyt daleko i u swToieh chlebodawców wy
wołał wątpliwości, czy temi metodami aby rzeczywiście 
potrafi należycie wyrobić „liumor" swoich baranów 
tego rodzaju, by się z niego potrosze nie wysanowaly. 
To też, gdy dostał po sw7ej „nicmoresnej" buzi j poczuł, 
że guńka tle. zaczął z innej beczki. Plecie bzdurj 
taki już jest los sanatorów, ale przynajmniej swoje 
mądrości wysypał ze spokojem i rozwagą, tak iż n ie
trudno mi nie uznać wielkiego postępu w hamowaniu 
temperamentu u imci p .  sekretarza. Jak tak dalej 
pójdzie, to im i: sekretarz Związku Górali za 20 lat 
będzie wielkim człowiekiem, może nawet sekretarzem 
p. Macieja lierbu Monopol.

Wierny tradycji sześcioletniej wodzów sanacyj
nych zaczyna od rozbijania chłopów. Tłumaczy bied
nym góralom, że oni są chłopami, ale innymi, aniżeli 
„dolocy" i że z tamtymi powinni się brać za bary, bo 
w interesie górala jest walić w „doloka". Tak to da
leko zaszedł infti sekretarz w sanacyjnem „wysypywa
niu rozumów". Szkoda czasu na poważne dyskusje z ta- 
kiemi powagami gospodarczemi. Ale ta głupia i roz- 
b\jacka argumentacja powinna wreszcie otworzj ćjoczy 
nawet najbardziej bojaźliwym barankom. Dzis. ' gdy 
góral i chłop nizinny formalnie się wali, bo za 20 groszy 
sprzedać musi litr mleka i za 60 groszy ćwiartkę masła 
a za 40 groszy kg żywej wagi cielęcia, pojawiają się 
ślepi i każą się chłopom brać za bary i dzielić się na 

\ vdolaków7“ i „górali". Bratku, nre^ujedziesz!
Ostrzeżenie przed „Śląską Gazetą Ludową1* to istot

nie w7alne uderzenie. Wszyscy górale słowa p. Pyszki 
wzięli do serca i już nagwałt nawracają do „NowmY1.,. 
organu p. Pyszki, ażeby był jeden „koszor", jeden pa
sterz i jedno stado baranów.

JAWORZYNKA. Już nie można wytrzymać. Okrop
ne tu u nas czasy. Żadnego zaiobku, wrszystko tak ta 
mę, że do grosza się dorwać nie można. Za ćwiartkę 
masła plącą nam 60 groszy, za litr mleka 20 gr, ale 
jeszcze nikt nam nabiału nawret po tych cenach kupić 
nie chce. Cieląt pełno, ani 40 gr za kg żywej w7agi nam 
zapłacić nie "chcą,‘ a wszystkie towary musimy drożej 
płai ić, ho przywóz dużo kosztuje. Na nasze narzekania 
ks. proboszcz i jego hienj nam wciąż powtarzają, że 
na całym świecić^jest źle. A my wiemyGże tak źle 
nigdzie nie jest, a mogłoby być u nas lepiej, gdyby 
sanacja umiała gospodarzyć. Teraz jużłcliłopiska wa
dzą; że narobili biedy, ale wielebniczek rozmaici na
ganiacze lud wciąż nawracają na wiarę sanacyjną i 
narzucają mu tak zwaną „Gwiazdkę Śląską", która 
już dawno zgasła. Chłopi, najwyższy czas, wyrywajcie 
z pod sztandaru wiele'bniczka. czas odciąć się od sanacji!

K.
GÓRKI WIELKIE. Jeszcze o parcelacji. Z okazji prz; 

gotow ania  m em orja łu  do władz w spraw ie  parcelacji  
ludziom  m iejscowym  przypom nia ły  się owe p ra k ty k i  s ław 
nej parcelacji ,  przeprowadzonej swego czasu pod a u s p i 
cjami sławmego „kom isarza z Górek", ongiś wielkiego p ro 
ro k a  „czerwonej brygady*7 obecnie oświeconego w .rz n a v  
cy ideologj^ „pełnęgo koryta". T ac j  ludzie kwalifikowali 
nabyw7ców działek, od n ich  zależało, kto jest „ tuzinkowyn. 
kandyda tem " na ziemię, a Kto w ybranym . Żal m a m y  do 
niego'. . Poszkodowany pafSelant z Górek.

Stara Rozyna.
Na tóż ludeczkowie, już po tych świętach. Ale ja 

kosi to zimno tak dopieko, że sie ani nie czuło, że to są 
święta. Wszycko to taki, jak nie przymierzając ta sa
nacyj zafajdano. I tóż wom teraz poletyka mo ucich
nąć, a dekrety to wom tak jyny bedom padacp jak 
plucha. Bo wiecie sanacyj chce terazykej wszycko re
formować. Jo tamyk nie wiem, czy to mo jaki gwint 
terazykej robić taki roztomaite paragrafy od rzeczy,- co 
j iih  nie trza. Bo dobrych paragrafów to sanacyj nie 
robi. Ku przykładu nie zrobi tak, coby pole było łacne 
z parcelacyji, bo panoczkowie szlachcic* sie broniom 
Nale, coch chciała powiedzieć. Na tóż wóm tamyk w 
Sejmie Śląskim ło tym poiu rozpruwiali przy tym pa
pierze, co go parcelorze podpisow7ali. Ja, i tóż sie wóm 
sanapyj rozbeczała nad biedom parcelantów, a chrze - 
ścijanie-korfanciorze sie tak jakoś dziwnie na to dzi
wak, a skończyło sie na tem, że nic nie dostaniecie od 
Sejmu Śląskiego, jyny rezolucyj do rządu warszawskigo. 
No powiedzcie, czy to mo jaki gwint? Rezolucyj to se 
chłopiska też mogą uenwolić a potem palcem w7 bucie 
Kiwać, ale od Sejmu Śląskiego-̂ to  my o rezolucyj nie 
pytali, jyny o piniądze. Ale Sejm piniędzy nie doi no- 
ro dow  i na obniżeni procentów, jyny nom chłopom i ba
bom doi rezolucyj, a sanacyj po krokodylemu se pu- 
beczala nad naszą biedom i momy dziurę z preclika. 
A w Warszawie już Sejm poszeł na łurlap i tóż też nic 
nie beje. Ale dyby sanacyj cliciala, toby pole mogło 
być łacne, bo przeca mo rząd, ale sanacyj terazykej
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chłopów nie potrzebuje, bo jeszcze wolbów nima- a jak 
bedom, to jyny łobieco, a jak bedzie po nich, to zasikej 
powie: chlopiska, mocie figel zykt zyk! A tóż wiecie, 
musicie zrobić jiiyiy porządek, wszak wom to pon W in
centy w gazecie ze świąt pieknie wyoślili. Musicie mieć 
coroz więcej takigo norodu, co sie nie boji, bo gdo do 
portek ..., tyn nigdy nic nie wywojuje a dycki smeidzi. 
Ja, ja, tak to je moji mili ludeczkowie.

Ja, a tóż mi Maryna ze Młyna, wiecie ta, co z tymi 
duchami robi, prawiła, że pon Marszalek pujechali sie 
leczyć do tego kraju foraonów, ale że w tem je wiełku- 
zerno rzecz. Bo wiecie, jak 10 było z Józefem, synem 
Jakóbowym, co to- nie chcioł Putyfary. Toż sie śniło 
faraonowi lo tych siedmiu chudych krowach i siedmiu 
tłu stych ,i Jozef to umioł wszycko pieknie faraonowi 
wyszpekulyrować. A wiecie ludeczkowie, my momy te
razykej roki chude i możeby nem Józef, syn Jakóba 
:ako poradził, coby tu robić, żeby ty roki chude tro
chę stłusly, bo przeca łon to łurme.

Ale muszę sie wom tesz pochwolić, żech tego roku 
chodziła moc do kościoła na nabożeństwo wielkopostni. 
Tóż jakech była roz w kościele, toch se też rozmyślała
0 Jezusku, jak Go to męczyli, że biednym ludziom 
prowde mówił i dobrote robił, jak Go lo w nocy lapli, 
bili, tai gali, przezywali, do harestu Go zasmyczyli i tam 
z nim sromotnie nagi owali, taki sromoty Mu wyrzą
dzali, bo jak to w postni pieśniczce stoji: „jaki tam 
był nocleg. Jego kościół nie śmie zjawić tego“. Alecli 
se prawiła: „Mój Jezusku, jednakożeś mioł szczęści 
wtedy, żeś mógł trzy ro, 1 chodzić, nauczać biedny no
ród, ówczesnych „sanatorów" gromić, tysiączne rzesze 
kole samie wocL”ć, bo terazykej ani sie śni". Tak dłó- 
gi by Ci mój Jezusku teraźniejsi sanatorzy pokoju nie 
clali. Bo wiesz dobrze, mój Jezusku, jakto jeny roz 
zwołali ludowi posłowie ten biedny polski noród do 
Krakowa, aby mu wyjaśnić, jako sie mu to krzywda 
robi. i wiesz dobrze, co jich za to spotkało. Tesz tak, 
,ak Ciebie, tych posłów porwali w nocy i zawieźli ich 
do strasznego harestu, a po drodze sie też tak prawne 
z nim- onchod/ili. A „jaki tam był wrzask i kwater 
każdffgo, Tekla nie śmie zdradzić tego", boby ji pon 
cenzura łostatni ząb wybił. Ale choć jo tego nie po
wiem. to jednak ludzie wszy stko wiedzom, jaki to tam 
byłe Jakech se tak w kościele z tym Jezuskym rzą
dziła, to mie tako żałość za serce chyciła, a łzy sie mi 
z oczy ciurkiem puściły, że sie na mnie wszyscy- łoglą- 
dali a joch sie uhamować nimógla. Ale mie naostatku 
Jezusek pocieszył, bo sie mi zdało, że tak do mnie mó
wi: Nie plącz Teklo, lecz ufej, bo sie ta wasza niedola 
w Tolsce prędzej skończy, niż sie spodziewasz.

Wzięlach sie wom tesz w niedziele na Wisły pudzi- 
wac, boch już wom tam downo nie byda a chciałach 
se też tam wajec na święta nazbierać, bo tam są łacniej
sze. Obeszłach pore chałup, ale sie mi źle darzyło, bo 
mm wajca do w il rozebrali. Zebrałach sie z jednym 
5azdom i pytom sie go, gdo tych wil tela nabudowol. 
Prawił mi, żt to roztomaici karlusi poslaw ili^bo :m 
tesz to pumogalo, gdy Panu Prezydentowi zamek bu
dowali. Toż wozili cement na Wisły autami i szofe
rzy snoci nikledy zablondzili z autem ku jinnym bu
dowom. A w jednym miechu było szydło i snoci teraz 
wylazło. Nale myślałach se. Ja, a potem mi tyn gazdo- 
szek prawił, że nikierym żydkom poprawili, że jedyn 
ze sklepów przy kościele je całą niedziele odewrzyty
1 sprzedowo, chocioż paragrafy inaczej nakazują. Kto- 
sikej rzyko teraz za niego. Downi to każcluin niedziele 
była muzyka, to tesz „gdosi" rzykoł za gospodzkich, a 
terazykej gospc>dzcy ponikiedzy jidom na bęben i ani 
sie jim muzyki nie chce, ale zato paragrafy sie żydkum 
legibają na czerwono, co sie po niemiecku mówi „rot". 
A potem wom też muszym powiedzieć, że tukej na 
Wiśle mma żodnego porządku, prawi se tyn gazda. 
Momy tu policaja, co na chłopów wachuje, czy w swoim 
lesie nic wyrąbie se suszk; ale złodzieji to tamyk bar
dzo nie może znaleźć. Jo tam też niejedno przeboczum, 
ale pomyślicie se. Jednego gazdę łoto zadzierżol i ko
zo! mu wyrobić „pas" na końska, bo roz za dwa mie
siące fuimani. Wszycko jidzie na capart, bieda aż p i
szczy, ludzie nic nie zarobiom i tu jim sie koże wyro
bić „pas" na konie, czego w Wiśle nigdy nie było. Nale 
jo wom prawię, juz mma ku wyżyciu.

Przeca my są dobrzy ludzie. Teżbyclimy mogli na
robić ostudy, jakbychmy chcieli. Łoto niedowno przy 
tej muzyce, kany to była ta szarpanina, przyszeł jeden 
panoczek z gwerem robić porządek. A przeca ludzie 
wiedzom, jaki to był porządek, jak sie zaczyni prać ty 
młodziki, a pon porządek taki był nagazowany, że az 
niezastruganym końcem blajwasa pisoł tych niemoreś- 
ników. A co tamyk tam jeszcze było, lo wom ani nie 
powiem, bo przeca nie chcę robić łostudy. Nale jo 
wom prawię, w tej Wiśle to wom je tela roztomaitych 
sapramęmików, że baji moja mietła już je zasłabo i be
dzie trza hladać jakisigo bata. Chłopiska strasznie na
rzekają, że jich prześwietny lurząd budowlany nie 
chce wypłacie za pole, co jim odebrol na ceste. Toż 
wom drugi rok już łulecioł, dali jakąś małą zaliczkę, 
a terazykei ani rusz. nic dać nie chcą, a jeczcze pon jin- 
żynier L. z nimi niepieknie rządzi, już sie biedokom 
do płaczu drze. Tóż tu człowiecze, jak ci co trza pła
cić, baji dow7ke, to cie drą i licytują, a przeca pól W i
sły zlicytowanej, a jak tobie co potrzeba od nich, a są 
ci winni, to ani rusz. No wiecie, tak przeca dali to 
nie może jiść. Ci łurzędmcy se myślom, że łoni tesz 
mogą robie dyktowani.

Byłach w om też ludeczkowie zaś w tej wsi między 
rzekami; byłaby ch też zaszła do tej moji znajomej Ko- 
wolowej Plany, alech sie spotkała w drodze z cygónem, 
który mie przywitoł i zaczón mi hóczeć, że un jest 
z Rumuniji, i namowioł mnie, ażebych se dała od nie
go wróżyć, bo mi uwidzioł. że móm w okszyczku wajca,

Z  o s t a t n i e j  c h w i l
W  CZECHOSŁOWACJI WYBUCHNĄŁ W IELKI 

STRAJK GÓRNIKÓW* obejmujący zarówno Czechy 
północne, jak Zagłębie Ostrawsko-Karwińskie. W 
związku z tą falą strejkowTą i ekscesami komunistów 
mówi się w Czechach o możliwości zmiany systemu rzą
du w kierunku „dyktatury demokratycznej" na wzór 
rządu Briininga w Niemczech.

Ł — OBJĄŁ URZĘDOWANIE NOWY GENERAL
NY KOMISARZ RZECZYPOSPOLITEJ W GDAŃSKU 
minister Papee P. Papee zaraz na wstępie swego urzę
dowania widział się zmuszonj m przypomnieć Gdań
szczanom postanowienia traktatu wersalskiego, na mocy 
którego Gdańsk stanowi całość z Polską w zakresie cel
nym. Gdańsk, jak wiadomo, prowadzi politykę na ko
rzyść Niemiec ze szkodą Polski i Gdańska. Znana jest 
powszechn-e „Gdańska dziura celna", przez którą na
pływają do Polski towary niemieckie. Prawdopodobnie 
Polska będzie musiała zażądać od Ligi Narodów zmia
ny umowy z Gdańskiem.

— W związku z unieruchomieniem kopalni Laury 
w Chorzowie wręczono 1400 robotnikom zawiadomienia 
na pobieranie zasiłków. Do robót koniecznych zostało 
z całej załogi tylko 100 robotników.

— W  Król. Hucie wypowiedziano pracę 23C robot 
nikom.

i tak mie miły cygón pytoł, ażebych mu za to w róży ni 
pore wajec dala, bo dostol kęs szpyrki i zachciało sie 
cygónowi wajecznice. Toście trefili cygóme na jakąsi 
głupią babe, że wóm tela szpyrki dala. Teklirzko, pra
wi se, to mi gaździno nie dała, to mi jedyn gazdoszek 
tela szpyrki doi, za to coch mu wrożyl, bo był bardzo 
ciekawy, czy łón wygro i opowiadoł mi, że mo bardzo 
ważną jedną sprawę w sądzie. Tyn gazdoszek nie
downo mioł taki ładny gruntek, a teraz to mo jego pa- 
niczka zapijane,8 a tyn gazdoszek sie sądzi z iednym 
młodym chaśnikiem z Dankowie. Ale opowiadejcie cy- 
gunie, coście tymu mądrokowi nawrożyli, boch bardzo 
ciekawo. Tekliczko, wóm to powiem. Tóż poslóchejcie, 
na prawej ręce mioł pięć znaków, tyn pierwszy mioł 
znak taki, że kogoś blisko z rodziny fałszywie omeldo- 
wol, ale mu to pewnie musieli darować, bo sie mu tyn 
znak stracił, tyn drugi znak mioł, że on byt kiejsi dość 
bogatym, ale to bogactwo komuś z rodziny podarowol, 
aby nie musioł kosztów płacić. Trzeti znak, że tlo nie
go jakosi osoba przyjdzie po piniądze, a jak nie za
płaci, to fantownik zapisze i sprzedo, co uwidzi, dali, 
że w sądzie przegro, koszta zapłaci’, a tych istnych w 
gazecie przeprosi. Ja, ja, taki to je, tacy to ludzie żyją 
na świecie

Ja, a potem jeszcze cosikej żech wom miała powie
dzieć. Ja, na tóż ludeczkowie, miałach wom to juz po
wiedzieć przed świętami, ale sie mi zdało, że to jednak 
na święta nie przystoji. Na tóż mój redaktor do gaze
ty dzisiokej dali czeki i strasznie was pieknie kozali 
pytać, cobyśeie też tamyk, co kapli. Bo biyda was żere, 
ink ojobli, ale cóż robić, dy tyn sakramentnik drukorz 
ani rusz nie chce na borg drukować, a jak by mie nie 
było, toby mi jęzor zaschnął, a sanacyj by wom cale 
Śląsko zacygamła. Noród chłopski choć sie boji, musi 
nabrać gwintu. Ale to bez gazety i bez Tekli nie puj- 
dzie. To też pamiętejcie ludeczkowie. Choć tako stra
szno biyda, na Tekle nie śmiecie zapomnieć. Zróbcie 
też to jako, coby Tekla też mogła se choć jakie kyrp- 
czyska kupić i kosz nowy na ty wajca sanacyjne, cho
cioż sie na niewiela godzóm. Zróbcie też to jako, a 
naszkrobejcie też tamyk co na tyn drugi kwartalik, dyć 
wom też to Ponboczek pożegno, bo przeca to dobro spra
wa ku zbawieniu norodu, tak bardzo zafaidanego i sfry- 
ganego przez sanacyj.

J. W. Goethe.

Ballada o pchle.
Byt sobie kró l  sędziwy,
Co m ia l  og rom ną pchłę,
A pchłę tę, dziw n a d  dziwy, 
Jak  dziecię kochał swe*

Zawołał król raz  k raw ca  
I rzecze jem u tak:
„Dla mego przyjacie la  
Szyj urzędniczy f rak !“

M in is trem  pch la  została,
Ordery, wstęgi ma,
I pch la  rodzina cala 
Na dwór się za n ią  pcha.

I w net n a  w łasnej skórze 
P oznano  rządy  pchle,
Bo k tó ra  gdzie dopadnie,
Tam  kąsa, tnie  i ssie....

Lecz, że im  zabroniono,
N ik t  nie śm iał d rapać  się,
My dus im  bez pardonu,
Kiedy n a s  k tó ra  tnie!

Sprawy gospodarc&e*
Oficjalna giełda walutowa. W arszaw a ,  29 m arca. Do

la r  nie .iotowany. Dewizy: Belgja 124.60, Gdańsk 174.50 rlo- 
la n d ja  360.50, Londyn 33.90, Nowy Jo rk  8.91, P aryż  35.14, 
P ia g a  26.40, Szw ajcar ia  172.90, W iochy 46.45, Berlin  p r y 
w atn ie  212.50.

Kuhsy obligacyj. Akcje: B ank  Polsk i  85, Lilpop 15. 
Pożyczki: 3% budow lana  38.25, 4% inw es tycy jna  92.50,
5% ko n w ersy jn a  39, 6% .dolarowa 59.25, 4% dolarow a 49, 
7% s tab il izacy jna 58.50—61.75^158.75, 10% kolejowa 10ff, 
I is ty  zas taw ne B a n k u  Gosp. Kraj. bez zmiany.

Spirytus w gospodarstwie domowem. U kaza ła  się 
o s ta tn io  n ak ład e m  , Bibljoteki P rzeg lądu  Kobiecego" cie
k a w a  dla pań-gospodyń ks iążka  p. t. „S p iry tus  w  gospo

dars tw ie  domowem", A uto rk i  w osobach znanych  puhli 
cystek  pp Elżbiety K iew narsk ie j i Michaliny U lam ckie 
podeszły wręcz inaczej,  niż się zazwyczaj Dodehodziło dn 
owego ryzykownego tem atu .  Bez pate tycznych  negacyj 
spokojnie i rzeczowo w ykazały , że alkohol wcale nie mus 
być indentyf ikow any z alkoholizmem , że są  to b a rdb  
często naw e t  zagadnien ia  zdecydowanie różne. Obszerm 
rozdział w  om aw iane j książce poświęcony jes t roli spi 
r y tu su  w  domowej p e r lu m e r j i  i apteczce.

W alczm y z alkoholizmem , lecz nie z a lkoholem , gdyż 
ja k  głosi słuszne m otto  książki „Alkohol — to bogactwo 
narodowe, a lkoholizm  lo nieszczęście narodowe".

Odpowiedzi Redakcji.
R. J. Międzyrzecze. Ostatnie spóźnienie zostało spo- 

wodowana k o n f isk a tą  i koniecznością  d ru k o w a n ia  drir  
giego n a k la lu .  Cniopi c ierp ią  w sk u te k  kneb low an ia  ust 
podwójnie. J. Sl. Do. P os tąp im y  w m yśl życzeń. DzięK 
za inform acje. S praw ę ofg. za ła tw im y listownie, krótka 
w zm iankę podam y w n as tęp n y m  numerze. '  C?eść' Sz. Dzie 
dzice Otrzymaliśm y. Dzięki. Wr. Dziedzice. P rosim y  <* 
sprawozdanie. B r Ogrodzona. Zapóźno nadeszło i wobeć 
tego iuż n ieak tua lne .  R. M. P rosim y  jednak  un ikać  oso
b is tych zaczepek. J. D. Nawet przy  w ygładzeniu  stylistycZ" 
n em  a r ty k u łu  nie s t raw iłaby  cenzura  ze w zględu n a  ten
dencję. Pr. w K. Dobrze W  n as tęp n y m  numerze. Prosimy' 
częściej. Sz. W isła. Zała tw iliśm y  w myśl życzenia.

Sprzedani od zaraz
dom murowany ze sklepem,

2 morgami pola, ogrodem i zabudowaniami gospoda r- 
czerni przy drodze powiatowej. Cena według umowy- 
Bliższej informacji udziela Jan Sosna, krawiec. v 
Chybiu.

Zaraz do sprzedania w okolicy Skoczowa 
DOM MURÓW A'NY 

nowowybudowany, pola ornego 2 i poi morga. Wiadie 
mości udzieli administracja.
□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□aaaonnaanDCDDnorJ

Sąd okręgowy w Cieszynie,
W ydzia ł  III hand low y  dnia  24 października

-Spółdz. V 77.

Zm iany dotyczące spółdzielni już wpisnnej.
W  rejestrze  spółdzielni w pisano  dn ia  fiO październik:1

1931 przy f irmie: Spółdzielnia m leczarska  „Vacca" z og)’- 
odp. w Skoczowie ustąp ien ie  członka Zarządu  Gustawa 
Kowali a w ybrano  członkiem Zarządu  inź. Alojzego Ma' 
chalicę, d y rek to ra  szkoły rolniczej w Międzyświeciu.
Sąd okręgowy w Cieszynie,

W ydzia ł III  hand low y  dnia  30 w rześnia 1931-
Spóldz. V 142.

Zmiany dotyczące spółdzielni już w pisanej. >

W  rejestrze spółdzielni w pisano  dn ia  30 w iześn ia  '931 
przy  firm ie Kasa Spółdzielcza w B tadnicach  Dolnych * 
nieogr. odpow. nas tępu jące  „m iany:

Członek Z arządu  Ludw ik  Heczko ustąp ił .  Członkam> 
Z arządu  w ybrano  F ranc iszka  Madeja, p iekarza  w  Nie- 
rodzimiu.

Tylko od 31 marca do 10 kwietnia
sprzedaw ane będą  ze Szkółek

Tadeusza hr. Łubieńskiego
Z asS Ó W f pod C zarną, tel. telegraf 
loco, województwo krakow skie

BARDlO PIĘKNE i TANIE DRZEWKA 0W0C0WĆ  
I R0ŹE PIENNE i KRZACZASTE

W KATOWICACH 3 Koło Katedry św . Piotra i Po' 
w ła  przez F-ę Z akłady Ogrodnicze Majcherczyk i Skd'

W RYBNIKU : Obok targow iska m iejsk iego przf 
ul. Jankowickiej 8.

W SKOCZOWIE: Plac kolo ew angelick iej szkoły  
i kościoła.

W CIESZYNIE: Z astępstwo naszej irmy przyjętf 
Zakłady O gr. Rudolf Sprenzel, C ieszyn M ała Łąko

pm nnnm nnnnnnnnnnnnmaDmDDDannnnDanDag
Pierw szorzędne U W O C O W 6

po zniżonych  cenach sprzedaje 
L4ALI!I JEHZYy Skoczów Nr. 171.
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WIELKA NIESPODZIANKA W ŻYCIU \
W obec panującego w dzisiejszych czasach kryzysu gosp odarczeg0 
każdy czytelnik m oże otrzym ać zupełni i  bezpiatnie preinjn w pf' 
staci m aterjału na ubranie, Kostjumv d im skie b ieliznę damsK# 
i pościelow ą kołdry w atow e, zegarki z ło te :  dam skie  i m ęski1 
aparaty fotograficzne i inne w artościow e rreczy jeżeli nadeSle 

praw idłow e rozw iązanie obok um ieszczoneąu  zadania.
N ależy krupki zastąp ić  literam i tak. abl 
otrzym ać 5 im ion mę^kicn. P ierw sze litery, 
tych im ion (w zdłuż) utw orzą nazw ę rze 
polskiej. N iem a żadnego ryzyka. NiepoW0 
dzenie wykluczone. Wraz z zadaniem  prr 
sim y na pocztów ce podać dok ładny adre 
za co W. P. otrzym a szczegó ły  i nie»P° 
dziankę. Posiadam y dużo listów  dzlęk' 
czynnych.

„TOWAR KRAJOW Y1* Łódi. Skrzynka poczt. 540. D zia ł 1*
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Odpow. red. Maksymilian Herrmann, Cieszyn. Drukarnia Pawła Mitręgi, Cieszył1,


